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Cała Polska wita powrót Gdańska do Macierzy
M anifestacja w Stolicy

WARSZAWA. (P o lp ress). Powrót Gdań­
ska do macierzy obchodziła Stolica uroczy­
ście. Miasto było pięknie udekorowane. Lud' 
ność w wesołym nastro ju  od samego rana 
oczekiwała m anifestacji, zapowiedzianej na 
P lacu Zamkowym.

Wszystkie urzędy, instytucje i warsztaty 
pracy zakończyły zajęcia o godz. 12-ej, aby 
jnóc wziąć udział w radosnym święcie. Na 
P lacu Zamkowym zebrały się olbrzym ie t łu  
my mieszkańców. Las sztandarów biało-czer­
wonych, czerwonych, z obrazami Najświęt 
szej M arii Panny w ypełnił plac. Jak okiem 
sięgnąć morze głów ludzkich, mężczyźni, ko­
biety, młodzież szkolna. W W arszawie nie by­
ło jeszcze tak potężnej m anifestacji. Stawiło 
się około 50.000 osób.

M anifestację otworzył Prezydent m. st. 
Warszawy Stanisław Tołwiński. Prezydent 
Krajowej Rady Narodowej ob. Bolesław 
Bierut wygłosił następujące przemówienie:

Przem ówienie Prezydenta 
Dierata

Obywatele!
Zgrom adziła nas tu sprawa, m ająca pierw ­

szorzędne znaczenie dla bytu, dla rozwoju, 
d la  przyszłości Polski. Jedno z najstarszych 
miast Polskich, stanowiące naszą bram ę wyj­
ściową na Bałtyk, nasz prastary  polski 
Gdańsk, po 150 latach oderwania się od swej 
macierzy wraca znowu do Polski! Niema 
dość słów, aby podkreślić olbrzym ią wagę 
tego wydarzenia, zarówno z politycznego jak 
gospodarczego, kulturalnego i moralnego 
punktu widzenia. Już sam fakt, że to właśnie 
form alnie z powodu Gdańska rozpoczęła się 
obecna wojna światowa, podkreśla znaczenie 
tego m iasta w stosunkach między Polską 
i odwiecznym jej wrogiem — prusactwem.

Oczywiście, wojna obecna m iała głębsze 
ideologiczne, gospodarcze i polityczne korze­
nie, wśród których sprawa Gdańska nosiła 
tylko charakter lokalny i uboczny. W ojnę 
obecną rozpoczął hitleryzm, jako wojnę o pa­
nowanie nad światem. W procesie swego 
rozwoju w ojna ta przekształciła się w wojnę
0 podstawowe praw a człowieka, o zachowa­
nie kultury 'ludzkiej, o przeciwstawienie się 
nowej nawale barbarzyństwa, które w form ie 
zwyrodnienia faszystowskiego usiłowało wol 
ne narody zakuć w kajdany niewolnictwa
1 niosło zagładę najwyższym wartościom 
i zdobyczom postępu ogólno-ludzkiego.

Tym nie mniej w przekroju tych potęż­
nych, o światowym znaczeniu zmagań, spra­
wa Gdańska była symbolem szczególnej, od 
wielu wieków toczącej się walki niemczyzny 
i prusactwa ze słowiańszczyzną. Gdańsk sta­
nowił kluczową pozycję w tej walce, ponie­
waż znajdował się u u jścia W isły, głównej 
polskiej arterii rzecznej, wiodącej drogi wod­
ne Polski do morza. Po wyparciu słowian 
z nad Łaby, Nissy i O dry przez stare zabor­
cze plem iona germańskie —  Niemcy prowa­
dzili nadal swą ekspansję na wschód, dążąc 
do zniszczenia Polski, a jednym  z n a jbar­
dziej skutecznych środków zahamowania jej 
siły gospodarczej był zabór Gdańska, który 
w ręku niemieckim m iał być swego rodzaju 
szluzą zamykającą Polsce dostęp do Bał­
tyku.

Udaje się to Niemcom już w początkach 
1-1- stulecia, przyczym charakterystycznym 
jest, że działają oni już wówczas tą samą 
metodą, którą posługuje się współczesny h it­
leryzm, a mianowicie: podstępem, zdradą,
mordem i terrorem  oraz chytrością, wyko­
rzystując naiwność, waśnie i spory wzajemne 
Słowian między sobą. Oto po raz pierwszy 
pada Gdańsk w r. 1308 ofiarą podstępu 
Krzyżaków, którzy wezwani byli przez Ło­

kietka do pomocy w sporze z brandenburczy- 
kami i księciem czeskim. Pod pozorem udziele­
nia tej pomocy zajm ują Gdańsk, aby urzą­
dzić tam rzeź mieszkańców i owładnąć mia 
stem, stanowiącym już wówczas ważny i bo 
gaty ośrodek handlu i żeglugi. W ymordował 
wówczas Krzyżacy 10.000 Kaszubów, a  na 
ich miejsce sprowadzili Niemców. W taki 
oto sposób, znany nam dobrze z praktyki 
hitlerowskiej w Polsce, odbywało się nisz­
czenie Słowian i opanowywanie przemocą 
ich ziemi, ich miast i dobytku.

Przez 146 lat, t. j. aż do roku 1454 podle­
gał Gdańsk przemocy Zakonu Krzyżackiego, 
którego kierownicy niejednokrotnie m ordo­
wali najbardziej opornych mieszkańców 
miasta. Trzykrotnie w ciągu tego czasu 
Gdańsk zrywał się do buntu, walcząc o wy­
dostanie się z jarzm a krzyżackiego. Następ 
nie, w ciągu 340 lat Gdańsk związany jest 
znowu z Polską. W ielokrotnft wykazuje on 
wyjątkowy poziom patriotyzm u i oddania 
Polsce w krytycznych chwilach, zagrażają 
cych jej niepodległości. W 18 w. Fryderyk 
Ii-gi P ruski wykorzystując u jaw niającą się 
coraz bardziej słabość Polski szlacheckiej 
rozpoczyna napór na Gdańsk, który opiera 
się zawzięcie pruskim  zakusom. W ciągu 30 
la t Prusacy Starają się paraliżować i niszczyć 
rozwój gospodarczy Gdańska, aby tą  drogą 
zmusić go do uległości. Mimo to Gdańsk 
protestuje gwałtownie przeciwko projektom 
włączenia go do Prus w roku 1790. Zabór 
Gdańska dokonywuje się wraz z rozbiorem 
Polski, przyczym Gdąńsk broni się zbrojnie 
i ulega dopiero po zbom bardowaniu m iasta 
przez wojska pruskie. 4 kwietnia 1793 roku 
rozpoczyna się nowa niewola Gdańska, trw a­
jąca przez 126 lat, aż do roku 1919. Po 
pierwszej wojnie światowej traktat wersalski 
czyni z Gdańska wolne miasto o specjalnym  
statucie, który zabezpiecza Polsce niektóre 
prawa. Tym nie mniej fałszywa w swych za­
łożeniach polityka polska, zwłaszcza w okre­
sie sanacyjnym, ze zbrodniczą konsekwencją 
osłabiła pozycje Polski w Europie przez 
pakt z H itlerem  i sekundowanie jego zaku­
som na arenie międzynarodowej —  torow ała 
drogę niemieckiej zaborczości i ułatw iała 
przygotowanie planów, z którymi H itler wy­
stąpił otwarcie w 1939 roku i które m iały 
równocześnie uzasadnić jego napaść m ilitar­
ną na Polskę. Oczywiście już wówczas było 
jasne, że Gdańsk jest tylko pretekstem po­

chodu niemieckiego na wschód dla realizacji 
ogólnego planu hitlerowskiego, mającego na 
celu walkę o podbój świata.

WNIOSKI POLITYCZNE I GOSPODARCZE 
Z ODZYSKANIA GDAŃSKA

Dziś jesteśmy świadkami całkowitego k ra­
chu planów hitlerowskich. P lany te walą się 
w gruzy, grzebiąc pod sobą podstawę poli­
tyczną hitleryzm u. Państwo hitlerowskie za­
łam uje się, odsłaniając całą zgniliznę syste­
mu, opartego na zdziczeniu, gwałtach i gra 
bieży. Koncepcja hitlerowska pociągnęła za 
sobą olbrzym ie zniszczenie i ruinę wielu na­
rodów Europy i okazuje się w wyniku naj 
bardziej fatalną d la  samych Niemców. Wszy­
stkie narody Europy w tej liczbie i cały na­
ród Polski, wyciągnąć muszą właściwą naukę 
i wnioski z intencji, przebiegu i wyników tej 
wojny.

Pierwszym wnioskiem ogólnym jest ko­
nieczność oparcia stosunków pomiędzy naro­
dami na nowych podstawach, innych niż te, 
którym  hołdował i które usiłował narzucić 
światu siłą hitleryzm. Muszą to być stosunki 
nie gwałtu i przemocy silniejszych nad słab­
szymi, lecz współpracy i pomocy wzajemnej 
narodów, związanych z sobą geograficznie, 
gospodarczo i kulturalnie. W ewnętrzną pod­
stawą tych stosunków musi być uznanie po 
trzeb,, interesów i woli własnego narodu.

Można to urzeczywistnić tylko przez 
organizację państwa na zasadach dem okra­
tycznych przy zabezpieczeniu współudziału 
ludu pracującego w rozbudowie tego pań­
stwa, tak, aby każdy obywatel czuł się go­
spodarzem kraju , współodpowiedzialnym za 
jego losy. Należy odrzucić wszelkie tenden 
cje elitarne, którym hołdowała u nas sanacja 
i które były tylko swoistą odm ianą totalizmu 
hitlerowskiego. Pogwałcenie praw  i dążeń 
wolnościowych własnego narodu jest natu­
ralnym  odpowiednikiem koncepcji gwałtu 
i przemocy wobec innych narodów.

Polska pragnie oprzeć swe stosunki z in ­
nymi narodam i na zasadach w spółpracy i po­
mocy wzajemnej. W tym kierunku zmierza 
sojusz Polski z Narodam i Związku Republik 
Radzieckich i z innymi sprzymierzonymi na­
rodami. Podstawą tego przymierza jest od­
powiednie uregulowanie problem u bezpie­
czeństwa granic polskich. Granice te’ odpo­
w iadają zasadom sprawiedliwości dziejowej.

Bratysława zdobyta szturmem
Wofskn radzieckie 8 km od Wiednia

W ojska IV Frontu Ukraińskiego prowadząc 
natarcie razem z wojskam i Czechosłowackimi 
w Karpatach, na południow y zachód od Now e­
go Targu, zajęły ponad 60 m iejscowości.

W ojska II Frontu Ukraińskiego zdobyły  
szturmem BRATISŁAWĘ, główne m iasto Sło­
wacji, ważny węzeł kom unikacyjny i silny  
punkt oparcia niem ieckiej lin ii obronnej na Du­
naju. W ojska Frontu zajęły poza tym na te­
rytorium  Czechosłowacji 60 m iejscowości: w
tej liczbie Oslany, Trabaticę i Nadasz, oraz 
stacje kolejow e Hendlowa, Ribany i Piszczany. 
Na północ od Bratisławy w ojska Frontu prze­
kroczyły Małe Karpaty i zajęły na zachód od 
tych gór m iejscow ości Rarbok, Pernek i Ma­
rianka. W  walkach dnia 3-go kwietnia wojska  
II Frontu Ukraińskiego w zięły do niew oli po­
nad 4600 niem ieckich żołnierzy i oficęrów.

Na południow y w schód i na połpdnie od 
W iednia wojska III Frontu Ukraińskiego kon­
tynuowały natarcie i zajęły w walkach miasto  
Baden oraz ponad 30 innych m iejscow ości, w 
tej liczbie Porbach, M annersdorf, Hatzendorf, 
Reimugenkreuz, Grossau i Zwolfaxing (8 k ilo­
metrów na południowy wschód od W iednia).

Jednocześnie na zachód i południowy za­

chód od jeziora Balaton w ojska Frontu dzia­
łając wspólnie z armią bułgarską zakończyły  
oczyszczanie z nieprzyjaciela południowo-za­
chodniej części W ęgier, a na terytorium  jugo­
słowiańskim  zajęły m iejscowości Rogaczewice, 
Skakowice, Lipowce i Dolny M ichajłowiec.

W walkach dnia 3-go kwietnia wojska Fron­
tu w zięły do niew oli ponad 9.000 niem ieckich  
żołnierzy i oficerów i zdobyły: 142 sam oloty,
42 czołgi, 25 pancernych samochodów- ciężaro­
wych, 115 dział potowych, 484 karabiny m a­
szynowe, 30 samochodów-, 42 lokom otywy, 680 
wagonów  i 17 składów’ ze sprzętem wrojennym  
i żywnością.

W  wyniku natarcia trwającego od 16 m ar­
ca do 4 kwietnia wojska II i III Frontu Ukraiń­
skiego -uwolniły od zaborców . niem ieckich całe 
terytor^im  W ęgier. -

Na innych odcinkach frontu nie było znacz­
niejszych działań.

W  dniu 3-im kwietnia na wszystkich fron­
tach zniszczono lub unieruchom iono 26 n ie­
m ieckich cżołgów  i dział szturm owych. W  w al­
kach powietrznych i ogniem  artylerii przeciw­
lotniczej strącono 29 sam olotów nieprzyja­
cielskich.

Polska odzyskuje tereny, które stanowiły od 
wielu wieków naturalną, historyczną koleb­
kę jej państwowego, gospodarczego i kultu­
ralnego bytu i rozwoju. W racają do Polski 
ziemie, z których wypchnięta została ona 
przemocą i gwałtem, podstępem, zbrodnią, 
grabieżą. U trata tych ziem, łączyła się kon­
sekwentnie z utratą niepodległości Polski — 
odzyskanie ich jest podstawowym warunkiem 
jej odrodzenia i jej przyszłości. Nie mogła 
Polska żyć i rozwijać się w warunkach sztucz 
nych, stworzonych przez zabór ziem, które 
wiązały Ją  geograficznie z morzem, a więc 
szerokim światem. Nie może Polska swobod­
nie rozwijać się bez Gdańska, leżącego przy 
ujściu je j głównej rzeki i tymbardziej nie 
może żyć i rozwijać się Gdańsk bez Polski. 
Gdańsk bow-iem powstał i wyrósł jako natu­
ralny port polski i główną jego funkcją jest 
zaspakajanie życiowych potrzeb gospodar­
czych Polski. Nie może Polska żyć i rozwi­
jać się bez możności korzystania ze swych 
naturalnych głównych arterii wodnych, łą ­
czących zagłębie węglowe i przemysł polski 
z morzem. Nie może się obejść bez wolnej 
i niczym nie skrępowanej żeglugi po tych 
głównych drogach wodnych —  po Wiśle, 
Odrze i Nissie. Oto dlaczego problem  wła­
ściwego rozwiązania granic Polski zgodnie 
z historycznymi, narodowymi, gospodarczymi 
i kulturalnym i podstawami jej rozwoju ma 
tak ważne, głębokie i decydujące o przyszło­
ści Polski znaczenie.

Właściwe rozwiązanie tego problem u ma 
nie mniejsze znaczenie dla sąsiadujących 
z Polską narodów, a więc dla ogólnego ukła­
du przyszłych stosunków w Europie. Na sto­
sunkach tych ma się przecież oprzeć przy­
szły pokój świata. Doświadczenie historycz­
ne, obserwowane choćby na przykładzie dzie­
jowych losów Gdańska, Prus, Śląska, do­
świadczenie ekspansji krzyżacko-niemiecko- 
hitlerowskiej uczy, że nie może być pokoju 
świata, jeśli nie zostaną przecięte raz na zaw­
sze tendencje zaborcze państw, jeśli nie zo­
staną rozwiązane sprawiedliwie wiekowe 
krzywdy pognębionych w przeszłości naro­
dów i jeśli przyszłe stosunki między naroda­
mi nie zostaną oparte na współpracy i pomo­
cy wzajemnej. Zagadnienie to nabiera aktual­
nego znaczenia w związku ze zbliżającym się 
końcem wojny i m ającą się odbyć wkrótce 
konferencją narodów sprzymierzonych.

O PRAWO I GODNOŚĆ NARODU 
WALCZĄCEGO

Po 6-ciu latach potwornej katastrofy, któ­
ra  szalała nad Europą, narody świata m ają 
się zebrać w San Francisco, aby obradować 
nad spraw ą zabezpieczenia pokoju. W śród 
obradujących nad pokojem świata narodów 
ma nie być Polski.

Nie może naród polski przyjąć bez prote­
stu tej decyzji. Godzi ona w godność narodu 
polskiego i powinna ulec jaknajszybciej 
zmianie. Rozumie to wielki nasz sąsiad i 
sprzymierzeniec Związek Republik Radziec­
kich, którego rząd dał temu wyraz w ogło­
szonej deklaracji. Sądzę, że będę wyrazicie­
lem myśli nie tylko wszystkich Polaków, ple 
i wszystkich bratnich narodów słowiańskich, 
jak również narodów, które przeszły przez 
piekło hitleryzmu i dziś wstają znów wolne, 
do życia, jeśli zaapeluję do sumienia wielkich 
mężów, podejm ujących inicjatywę nad orga­
nizacją międzynarodową przyszłego pokoju 
światowego, aby nie rozpoczynali swego dzie­
ła  od nowej krzywdy wyrządzonej narodowi 
polskiemu przez wyłączenie go z zespołu 
państw mających wziąć udział w obrad-ch. 
Polska ma prawo domagać się tego udziału.

Wszak jedną z bezpośrednich przyczyn 
wojny bvła krzywda i zbrodnia, k’: H itler

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)
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popełn ił n a  Polsce. Któż inny, jak  n ie  my
p ierw si rzuciliśm y na  szalę w ypadków  swe 
życie i  swój by t państw ow y, aby  przeciw sta­
wić się now ej zb rodn i h itleryzm u. A chociaż 
bezw ładny wobec h itle ryzm u rząd  sanatorów  
po rzucił swój n a ró d  n a  pastw ę ltfsu, ra tu ją c  
nikczem nie od pierw szych dn i w ojny w łasne 
swe m ienie, z ło to  i k le jno ty , to  przecież n a ­
ró d  po lsk i szeregiem  bohatersk ich  czynów 
bo jow ych : o b rona  W arszaw y, W esterp la tte , 
K u tna , W isły, dow iódł, że chce i um ie god­
n ie  b ro n ić  swej w olności, n ie  bacząc rta p rze­
m oc w rażej po tęg i m ilita rn e j. Jak iż  k ra j po ­
n ió s ł w ię k s ^  o fia ry  w ludziach  i m ien iu  
w czasie tej w ojny, niż P o lska , k tó ryż n a ró d  
poza naszym  i jeszcze sprzym ierzeńcem  so­
wieckim  w ykazał więcej odporności duchow ej 
i w oli do w alki z h itle row sk im  najeźdźcą, niż 
n a ró d  Po lsk i. N aród  P o lsk i w ierzy n iezłom ­
nie w h asła  dem okracji i w olności, n a  któ­
rych o p arte  b y ły  uchw ały  k on ferenc ji m o­
skiew skiej, teberańsk ie j, krym skiej i konfe­
renc ji w D um barton  Oaks. L ogiczną ich  kon­
sekw encją jes t udział P o lsk i w kon ferencji 
w San Francisco .

D ecyzji w yłączającej Po lskę n ie da  się tak- 
że uzasadnić argum entam i p raw nym i. K to 
n ie  chce stanąć w jaskraw ej sprzeczności 
z e lem en tarnym i zasadam i dem okracji, n ie 
może zaprzeczać praw dzie  b ijące j w oczy, 
p raw dzie, k tó rą  po tw ierdzi każde dziecko 
w Polsce, . k tó rą  po tw ierdza życie codzienne 
i sy tuacja  re a ln a  w yzw olonego k ra ju , że to 
n ie  g ru p a  oderw anych  od k ra ju  em igrantów , 
lecz w yrosła  z sam ego rdzen ia  n a ro d u  ‘ K ra ­
jow a R ada N arodow a i pow ołany  przez n ią  
w k ra ju  R ząd Tym czasow y stanow ią rzeczy­
w istą, uznaną przez m ilionow e m asy obyw a­
te li rep rezen tac ję  n a ro d u  polskiego. Ź ródłem  
„k o n sty tu cy jn e j"  w ładzy M ościckiego by ło  
bezpraw ie sanacji. B ezpraw ie M ościckiego 
i jego  spadkobierców  zrodziło  tw ór lo n d y ń ­
ski, bezpraw ie R aczkiew icza oraz złoto sk a r­
bu  polsk iego  m arno traw ione sow icie i znów 
bezpraw nie przez szczupłą k likę  spekulan tów  
em igracy jnych  —  oto rzeczyw ista podstaw a 
t. zw. „lega lności rządu  em ig racy jnego". Z 
bezpraw ia  w yrósł i n a  bezpraw iu  o p ie ra  się 
cały  ten nieszczęsny tw ór em igracy jny , k tó ry  
z w olą n a ro d u  n igdy  się n ie  liczył, którego 
p o lityka  jest n iep rzerw anym  pasm em  gw ałtu  
nad  op in ią  k ra ju , nad  najżyw otn iejszym i p o ­
trzebam i i in teresam i P o lsk i i n ieustannym  
pasm em  p ró b  w niesien ia  w zespół sp rzym ie­
rzonych narodów  rozdźw ięku, rozerw ania  
sp ó jn i, stanow iącej w arunek  i gw arancje  
zw ycięstwa nad  w rogiem , w arunek  i gw aran ­
cje trw ałego  p o k o ju  św iata.

RZĄD, KTÓRY WYRÓSŁ Z WALKI!
K rajow a R ada  N arodow a pow stała  jako 

w yraz p ro testu  ogólnonarodow ego przeciw ko 
bezpraw iu  em igran tów  londyńsk ich . P ro test 
ten p o p a rły  i pod trzym ały  szerokie m iliono- 
now e m asy obyw ateli, k tó re  w tysiącznych 
organ izacjach , w w arunkach  pełnej sw obody 
i n ieprzym uszonej w oli, jak ie j n ie  znały_ sto­
sunki' społeczno-polityczne P o lsk i przedw rze- 
śniowej w ypow iadają  się dziś i codziennie 
tw ardo  i zdecydow anie po  stron ie1 K rajow ej 
R ady  N arodow ej i R ządu Tym czasowego.

Ci, k tó rzy  skup ia li się w okół K rajow ej 
R ady N arodow ej, n ie  naw oływ ali do n ie ­
opatrznych  pow stań, niszczących n aró d , ani 
też do w strzym yw ania się od w alki ty lko  d la ­
tego, że m og ła  być pom ocna sprzym ierzeńco­
wi s o w ie c k ie m u  i przyśpieszyć zwycięstwo

■1 N iem cam i.
T w órcy K rajow ej R ady  N arodow ej o rg a ­

nizow ali uporczyw ą, w y trw ałą  i w szechstron­
nie p rzem yślaną w alkę partyzancką n a  ty łach  
w roga, dezorgan izu jąc  jego  tra n sp o rt w ojen­
ny , adm in istrac ję , zaopatrzen ie  i w m iarę  
m ożności siłę  żywą w a takach  i zasadzkach 
n a  oddzielne skup ien ia  w roga. W alka  ta  b y ­
ła  niezw ykle cenną pom ocą d la  A rm ii Czer­
w onej i d la  ogólnej spraw y sojuszników  an­
tyh itlerow skich . W  oparc iu  o pom oc rządu 
sow ieckiego stw orzone zostały  i w alczą pod 
kierow nictw em  K rajow ej R ady  N arodow ej 
i R ządu Tym czasow ego coraz liczniejsze dy ­
w izje W ojska Polsk iego , k tó re  wnoszą coraz 
to  większy w kład  n a ro d u  polskiego w w ojnę 
z h itleryzm em .

W yłoniony  przez K ra jow ą R adę N arodow ą 
R ząd Tym czasow y p o d ją ł o lb rzym ią pracę 
nad  odrodzeniem  państw ow ości po lsk iej. 
S tw orzył on o rgany  adm in is trac ji państw o­
wej i sam orządow ej na  całym  teren ie  wyzwo­
lonego k ra ju , n iesie pom oc w zaopatrzen iu  
w alczących a rm ii, rozszerza i w zm acnia w ła­
sną po lską  silę  zb ro jną , u ła tw ia  pow staw anie 
i dzia ła lność  różnym  organizacjom  społecz­
nym , zw iązkom  zaw odowym , spółdzieln iom , 
in sty tucjom  ośw iatow ym , naukow ym , k u ltu ra b  
nym , chary tatyw nym , organizacjom  politycz­
nym . m łodzieżow ym , pom ocy w zajem nej itd  
itd . W szystkie te o rganizacje  i in sty tucje  spo 
łeczne, skup ia jące  w sobie m ilionow e m asy

obyw ateli, d z ia ła ją  w w arunkach  niczym  n ie­
skrępow anej sw obody, co stanow i g łów ną 
osto ję rzeczyw iście dem okratycznego b y tu  i 
rozw oju  odradzającego  się państw a, k ierow a­
nego przez R ząd Tym czasow y.

NAJBLIŻSZE ZADANIA R ZĄ DU  I N A R O D U
D la  n a ro d u  polskiego zagadnien iem  n a j­

isto tn iejszym  pozostaje  nad a l uczynić wszy­
stko, co leży w naszej m ocy, aby  p rzy śp ie ­
szyć ostateczne zwycięstwo sprzym ierzonych  
n ad  bestią  h itle row ską, aby  dobić tę bestię 
do końca i uw oln ić  ludzkość raz  n a ' zawsze 
od pow tórzen ia  się tego p iek ła , w  k tó re  fa ­
szyzm p o g rąży ł n a ro d y  św iata. N aró d  Polsk i 
ze łzam i radości i  bezgran iczną  w dzięczno­
ścią w ita w yzw alającą go spod  o k u p ac ji h it­
lerow skiej A rm ię C zerw oną, śle gorące 
i szczere w yrazy czci W ielk iem u M arszałkow i 
i W odzow i Zw iązku Sow ieckiego, czu łą  o p ie ­
ką otacza groby  po leg łych  żołnierzy  sow iec­
kich, zaś W ojsko P o lsk ie  w alczące ram ię  w 
ram ię  z A rm ią C zerw oną darzy  uw ielb ien iem  
i m iłością.

N iechaj jak n a jry c ld e j zadym ią nasze p o l­
skie fab ry k i, zastu k a ją  m ło ty , za lśn ią  na  n ie ­
b ie  odblask i naszych w ielkich pieców  i hut, 
n iechaj każdy stan ie  n a  swym poste runku  p ra ­
cy, n iech  natęży m usknły , aby  pom óc nasze­
m u w alczącem u n a  froncie  żołnierzow i. N iech 
ro ln ik  po lsk i n ie  ża łu je  tru d u , aby  zabezpie­
czyć żyw ność d la  A rm ii, d ruzgocącej siłę  m i­
li ta rn ą  h itlerow skich  zb rodn iarzy . N iechaj 
w zm acnia się w b o ju  z n iem ieckim  najeźdźcą 
nasze w ojsko, otaczane przez ca ły  n a ró d  se r­
deczną tro ską  i pom ocą. P om oc d la  fro n tu , 
w zm ocnienie naszej siły  zb ro jn e j, m ob iliza­
c ja  w ysiłku ogólnonarodow ego w celu  n a j­
rych lejszego  zakończenia w ojny  —  to n a j­
w ażniejsze nasze zadan ia  n a  dziś.

W raz z pow rotem  G dańska i Pom orza do 
Po lsk i sta jem y  znow u na  p ra s ta ry m  polsk im  
W ybrzeżu B ałtyckim , aby  p rzyw rócić  O jczyź­
n ie  naszej łączność szlakam i m orsk im i z d a ­
lekim  św iatem . Jest to  chw ila  niezw ykle r a ­
dosna i don iosła  d la  całego n a ro d u  po lsk ie ­
go. N ad  m orzem  załopocą znów flag i p o l­
skiej flo ty  m orsk iej, k tó rą  n a ró d  w skrzesi 
swym o fia rn y m  gorącym  trudem , n ie  szczę­
dząc sił, aby  cel ten urzeczyw istnić i p rzy ­
śpieszyć. N iechaj n ap e łn ią  się bez zw łoki 
m łodzieżą po lską  szkoły m arynarzy . Ż ołnierz 
m arynarz  s tan ą ł ju ż  tw ard ą  s topą  n ad  B ał­
tykiem  i n ie  da się zepchnąć ze swego p o ­
sterunku  w rażej p rźem ocy niem ieckiej.

D la  G dańska, d la  odzyskanych portów  
i m iast po lsk ich  n ad  B ałtykiem  o tw iera ją  się 
o lbrzym ie perspek tyw y rozw oju  i  p racy .

P o lsk a  dem okratyczna, strzegąca przy jaź­
n i sąsiedzkich narodów  słow iańskich , s to ją ­
ca w cen trum  Eur&py n a  straży pokojow ej 
w spó łp racy  narodów , zakipieć m usi' życiem 
gospodarczym  i p rzem ysłow ym . D la  ro b o tn i­
ka, rzem ieśln ika, kupca, p rzem ysłow ca, inży­
n ie ra , in te lig en ta  w G dańsku, n a  Pom orzu , 
w całe j P o lsce rozpoczyna się okres wytężo­
nej p racy  tw órczej, p racy , k tó ra  w yrw ie go 
z upośledzenia  dotychczasow ego, pchn ie  na  
now e d rog i szybkiego rozw oju  i m ocy.

„Jes t ty le  sił w narodzie , je s t ty le, m nogo 
lu d z i" . M im o po tw ornej w ojny  niszczącej 
i zb rodn i zbójeckiego najeźdźcy, po tra filiśm y  
zachow ać rdzeń  naszych sił i sta jem y  znów 
w oln i i  zdo ln i do życia. Chcem y uczynić 
Po lskę  państw em  sp raw ied liw ym , silnym , 
strzegącym  p o ko ju  i sąsiedzkiej w spó łp racy  
ze w szystkim i, którzy  ja k  m y p ra g n ą  poko ju  
i w spó łdz ia łan ia  w rozw oju  now ej E uropy , 
uw oln ionej od zm ory faszyzm u i p iek ła  h it­
lerow skiego. Szczerze w itam y i po p ie rać  bę­
dziem y ze w szystkich sił jedność i w spó łp racę 
trzech w ielk ich  m ocarstw  sprzym ierzonych 
Zw iązku Socjalistycznych  R epub lik  R ad , A n­
g lii i A m eryki. U w ażam y tę jedność  i  w spół­
pracę  za g łów ny czynnik, zabezpieczający Świa 
tu  zwycięstwo n ad  złym i s iłam i faszyzm u i h it­
leryzm u. U w ażam y tę  jedność  i w spó łp racę  
za głów ny w arunek  now ych, pokojow ych  sto­
sunków  pom iędzy na ro d am i św iata. Czynić 
będziem y ze swej s trony  w szystko, aby  jed ­
ność tę i w spó łp racę  w ielk ich  sojuszników  
wzm ocnić i u trw alić .

N ie w ątp im y, że w ielow iekow e c ie rp ien ia  
P o lsk i, je j go rąca  w alka  o w olność i n iep o d ­
ległość, je j w kład  bojow y i rze te lna  w ola 
op o ru  przeciw ko h itlerow skim  najeźdźcom , 
szczery w ysiłek, jak i w kładam y i dziś w o- 
gólne dzieło w o jny  i zw ycięstwa n ad  N iem ­
cam i h itle row sk im i, zostaną należycie doce­
n ione  przez n a ro d y  dem okratyczne św iata. 
N ie w ątp im y, że P o lska  odzyska należne jej 
m iejsce w świecie i E u ro p ie , o co wal<$yć b ę ­
dziem y ze w szystkich swych sił, n ie  szczędząc 
żadnego tru d u  i w ysiłku , n ie  szczędząc swej 
krw i i  życia, jeś li zajdzie tego po trzeba . D zi­
siaj w itam y z radością , z całego szczerego 
polskiego serca pow raca jący  do nas p ras ta ­
ry  nasz G dańsk  i Pom orze. W  oczach naszych 
w ypełn ią  się słow a wieszcza „G dańsk  m iasto

n iegdyś nasze —  znowu będzie nasze". 
W szyscy zw racam y się dzisiaj z nadzie ją  
i o tuchą ku  m orzu polsk iem u. N iech zakoły­
szą się znów n a  jego  fa lach  tysiączne statk i 
po lsk ich  rybaków , n iech  załopocą n a  jego 
okrętach  sz tandary  po lsk ie . N iech jaknaj- 
szybciej nastan ie  czas, gdy wieść o nowej 
dem okratycznej, kw itnącej znów i szczęśli­
wej Polsce po p ły n ie  po  przez oceany we 
wszystkie zakątki św iata.

N iech ży je  nasze m orze po lsk ie , nasz 
G dańsk p ra s ta ry  i w ierny  po lsk i lu d  pom or­
ski! N iech żyje nasza P o lsk a  dem okratyczna, 
łącząca się radośn ie  z całym  św iatem  po 
przez szerokie szlaki m orskie!

*  *  *
N astępn ie  przem aw iali k o le jn o : w im ieniu  

N aczelnego D ow ódcy W . P . —  gen. S py­
chalsk i, P o lsk ie j P a r tii  R obotniczej —  w ice­
p rem ie r ob. G om ółka, S tronn ic tw a Ludow e­
go —  w iceprem ier Janusz , P o lsk ie j P a rtii 
Socjalistycznej —  m in. tow . M atuszew ski 
oraz S tronnictw a D em okratycznego w icem i­
n is te r C hajn .

O G dyni i G dańsku złożył m eldunek  w o­
jew oda gdańsk i inż. M. Okęcki.

Report Wojewody Gdańskiego
Obywatele!
Jako now om ianow any wojew oda Gdańska 

składam  pierw szy m eldunek z Gdańska i Gdy­
ni, skąd przybyłem  przed chwilą.

Nasza polska Gdynia już przystąpiła do 
pracy, a m iasto jest odśw iętnie przybrane. 
Gdańsk jest w gruzach. Przeklęty wróg zrozu­
miał, że już nigdy do Gdańska nie wróci, w  
bezsilnej w ściekłości spalił m iasto, uciekając  
przed potężnym i uderzeniam i Armii Czerwonej 
i naszych polskich wojsk.

Obywatele, tak jak odbudujem y W arszawę 
—  wybudujem y wspólnym  wysiłkiem  ludu 
polskiego now y Gdańsk, w którym  nie pozo­
stanie śladu po wrogu. Powstaną potężne m ia­
sta Gdańsk i Gdynia, które będą wyrazem  na­
szej nowej, w i# k ie j, prawdziwie dem okratycz­
nej Polski, które serdecznie gościć będą w szy­
stkie dem okratyczne narody, ale w których  
już nigdy nie pow stanie noga wroga. A przy-

LONDYN (BBC)
W o jsk a  m arsz . M o n tg o m ery  d o ta r ły  

w c zo ra j d o  rzek i W ezery , n a  p rze s trz e n i 
n a  p ó łn o c n y  w sch ó d  o d  m . B ie le fe ld  i z n a j­
d u ją  się w  od leg ło śc i m n ie j n iż  50 km  
o d  H a n o w e ru . P o su w a ją c  się w  k ie ru n k u  
p ó łn o c n y m , w o jsk a  b ry ty jsk ie  zb liż a ją  się 
d o  E m d en  1 B rem y , o d  k tó ry c h  dzieli je  
o d leg ło ść  n ie sp e łn a  100 km .

O sn a b ru e c k  zd o b y to  b ez  w ięk szeg o  o- 
p o ru  ze s tro n y  N iem ców . W  H o lan d ii A n ­
glicy z n a jd u ją  się o  30 k m  o d  Z u id e rsee  i 
d o ta r li  d o  R e n u  p o d  A rn h em .

LONDYN, (U n ited  P re s s ) . — „D aily  
E xp ress"  d o n o s i z B e rn a : R e jo n  tw ie rd z
H itle ra  B e rc h te sg a d e n , G arm isch  P a rte n -  
k irc h e n , S ta rn b e rg  i H iesb ach  zo sta ł o d ­
o so b n io n y  o d  resz ty  N iem iec . R ząd o w i V i­
chy  w  p e łn y m  sk ład z ie  p o le c o n o  o p u śc ić  
S leg m arin g ęn . P e ta in a , L avala , jeg o  ż o n ę

jaźń Polski i Związku Radzieckiego daje tej 
przyszłości najlepszą gwarancję.

Przyjaźń narodów słowiańskich — niech  
żyje!

*
*  *

P o  uchw aleniu  rezo lucji w k tó re j ludność 
sto licy  w ita pow rót G dańska do M acierzy, 
odby ła  się d efilad a  p racu jące j W arszaw y 
z k ilo fam i, ło p a tam i i szpad lam i na  ram ien iu  
defilow ali robo tn icy  za trudn ien i p rzy  odbu ­
dow ie sto licy . W ieczorem  w ojsko oddało  sa l­
wy arm atn ie . C ała  W arszaw a b y ła  rzęsiście  
ilum inow ana.

Monifeslncigi w Łodzi
W ielk i w iec, z o rg a n iz o w a n y  p rz e z  d e ­

m o k ra ty c z n e  s tro n n ic tw a  p o lity czn e  w  Ł o­
dzi z o k az ji w y zw o len ia  G d ań sk a , s ta ł się 
ży w io ło w ą m a n ife s tac ją  ro b o tn ik ó w  łó d z ­
k ich . P lac  W olności i p rzy leg łe  d o ń  u lice  
zap e łn iły  n ie p rz e lic z o n e  tłum y . PPS i OM 
T U R  w ystąp iły  zw arc ie  i m aso w o  z licz­
nym i p ro p o rc a m i i tr a n so a re n ta m i. N a try ­
b u n ie  h o n o p o w e j, w o k ó ł k tó re j u s taw io n e  
zosta ły  m asz ty  z f lag am i p o lsk im i i p ań stw  
sp rzy m ie rzo n y ch , zn a leź li się p rz e d s ta w i­
c ie le  w ład z  p ań stw o w y ch  i w o jsk o w y ch  o- 
r a z  A rm ii C zerw o n ej. P rz e m ó w ie n ia , ja k ie  
o n i i re p re z e n ta n c i p o szczeg ó ln y ch  p a rty i 
w ygłosili, p rz e ry w a n e  były  sp o n tan iczn y m i 
o k rzy k am i z g ro m a d z o n y c h  n a  cześć zw y­
c ięsk ieg o  W o jsk a  P o lsk ieg o  i R z ą d u  T ym ­
czasow ego , d o s to jn ik ó w  p ań stw o w y ch  o ra z  
A rm ii C ze rw o n e j i je j W o d za  — M arsza ł­
k a  S ta lin a . M ów cy p o d k re ś lili w ie lk ie  z n a ­
czen ie  g o sp o d a rc z e  G d ań sk a , k tó re g o  p rz e ­
szłość o d  w iek ó w  b y ła  z w ią z a n a  z P a ń ­
stw em  P o lsk im  1 fak t, że  w y zw o len ie  G d ań  
sk a  zaw d z ięczam y  słu szne j p o lity ce  R ząd u  
T ym czasow ego .

W  im ie n iu  PPS p rz e m ó w ił p rz e w o d n i­
czący  W o jew ó d zk ieg o  K o m ite tu  R o b o tn i­
czego  w  Ł odzi tow . H a n e m a n n .

Anglicy m Hm od l » § w e r i
Francuzi zdobyli Kurlsmhe

Juk zdobyło Wlenei Heustndł

Agonia Trzeclci Pzcszg

Laval i Petain uciekajq wgłqb Niemiec

A m ery k an ie  u tw o rzy li duży  p rzy czó łek  
n a d  rz e k ą  Sieg. W  T u ry n g ii w o jsk a  a m e ­
ry k a ń sk ie  o b sad z iły  m . G o th a  1 Suhl. A m e­
ry k a n ie  z n a jd u ją  się w  ty m  p u n k c ie  n a j­
b liże j g ran icy  C zechosłow acji, o d leg ło ść  
ta  w ynosi z a le d w ie  100 k m .

A m ery k ań sk ie  czołgi w ta rg n ę ły  d o  m . 
W u e rz b u rg a , w  B aw arii p ó łn o c n e j. F ra n ­
cu sk a  I a rm ia  z d o b y ła  K a rls ru h e , sto licę  
B a d e n ii, m ia s to  o  200-tysięcznej lu d n o śc i, 
gdz ie  z n a jd u ją  się n a jn o w sz e  k o le jo w e  
w a rsz ta ty  re p a ra c y jn e .

N eu stad t. W o jsk a  ra d z ie c k ie , n ie  p o z w a ­
la ją c  n iep rzy jac ie lo w i o p a m ię ta ć , się i z o r ­
g an izo w ać  o b ro n ę  m ia s ta  b łyskaw icznym  
u d e rz e n ie m  z trz e c h  s tro n  w ta rg n ę ły  d o  
W ie n e r  N eu stad t. Z d o b y to  o g ro m n e  tro fea  

i w z ię to  w ie lu  jeń có w .
(W ien e r N e u s ta d t o d d a lo n e  o  35 k m  o d  

W ied n ia  jes t jed n y m  z n a jw ażn ie jszy ch  o- 
ś ro d k ó w  p rzem y sło w y ch  A ustrii. Są tam  
d u że  z a k ła d y  p rzem y słu  lo tn iczeg o  i s a m o ­
ch o d o w eg o , p o z a te m  fab ry k i p a ro w o z ó w  
i w a g o n ó w ).

O d b y w a ją  się liczne  eg zekuc je . S y tuacja  
w e w n ę trz n a  p o g a rsz a  się z k ażd y m  d n iem , 
w strzy m an e  są  d o staw y  żyw ności n a  k a r t ­
k i. K ażdy  N iem iec  m usi d b ać  sam  o  sieb ie .

T ra n sp o r t jes t k o m p le tn ie  z d e z o rg a n i­
zo w an y . N ie liczne  k u rsu ją c e  jeszcze p o c ią ­
gi p a sa ż e rsk ie  są p rz e p e łn io n e  u ch o d źcam i.

i in n y ch  m in is tró w  p rzy w iez io n o  d o  G a r­
m isch  P a r te n k irc h e n . B. k ró l be lg ijsk i L eo ­
p o ld  zo s ta ł p rzew iez io n y  z T u ry n g ii d o  
za m k u  w  A lp ach  b aw arsk ich . D o B aw arii 
zo s ta ł ró w n ie ż  p rzew iez io n y  E d w ard  H er- 
r io t.

M OSKW A (P o lp re s s ) . — R ad z ieck ie
B iu ro  In fo rm a c y jn e  d o n o s i, że  W ojska  
IH -go F ro n tu  U k ra iń sk ieg o , k o n ty n u u ją c  
n a ta rc ie  o siąg n ę ły  rz e k ę  L e itha  n a  p ó łn o c ­
n o  w schód , o d  m ia s ta  W ie n e r  N eu stad t. 
W zd łuż  te j rz ek i n iep rzy jac ie l w y b u d o w a ł 
p o tę ż n e  u m o c n ie n ia . N iem cy  b ro n ili  się 
z a ża rc ie , s ta ra ją c  się n ie  d o p u śc ić  w o jsk  
ra d z ie c k ic h  n a  b e z p o ś re d n ie  p rz e d p o la  
W ie d n ia , P o  zac ię te j w a lce  m u s ie li je d n a k  
u s tąp ić , gdyż w  w y n ik u  tak ty k i rad z ie c k ie j 
g ro z iło  im  o to c z e n ie  w  re jo n ie  W ien e r

SZTO K HO LM , (P o lp re ss ). —  P ra sa  
szw ed zk a  d o n o si, że  w śró d  g en e ra lic ji n ie ­
m ieck ie j toczy  się w a lk a . Część w y b itn y ch  
o fice ró w  ż ą d a  n a ty c h m ia s to w e j k a p itu la c ji. 
D uża część d aw n y ch  u rz ę d n ik ó w  u c iek a  
za  szw a jca rsk ą  g ran icę .



Echa zjazdu ludowego
Pierwszy ogólnokrajowy zjazd Rady 

Naczelnej Stronnictwa Ludowego, który od ­
był się w dniach 25 i 26 marca wykazał 
przede wszystkim wielkie zainteresowanie 
chłopa polskiego sprawami narodu i pań­
stwa. Na zjazd przybyli delegaci ze wszyst­
kich województw, a nawet z Prus W schod­
nich. Podjęte uchwały t rezolucje są wy­
m ownym  dowodem  dojrzałości ludu w iej­
skiego, który przez swoich delegatów na 
zjeździe ludowcowym  wziął pełną odpo­
wiedzialność za losy odrodzonej Ojczy/ny  
wespół z klasą robotniczą i inteligencją 
pracującą. W idziałem w iele zjazdów Stron­
nictwa Ludowego przed wojną w  Polsce 
przedwrześnlowej, ale żaden z nich nie był 
takim odzwierciedleniem  rzeczywistego ob ­
licza chłopa polskiego Jak ten ostatni. Na 
żadnym nie spotkałem tąkiej swobody 1 
śmiałości w wyrażaniu myśli, szczerości w  
nastrojach i wypowiedziach poszczególnych  
delegatów, których w  dyskusji przem awia­
ło aż kilkudziesięciu. Oto czym się różni 
pierwszy zjazd ludow ców  w  Dem okratycz­
nej Polsce od zjazdów z czasów Polski oz6- 
nowo-sanacyjnej.

Na ostatnim zjeździe wszyscy m ówili na 
temat. Nikt nikom u głosu nie odbierał, 
choć wypowiedzi były różne . W olbrzymiej 
większości górował przysłowiowy rozsądek 
chłopa I w ielki entuzjazm dla spraw naro­
du 1 odrodzonego — dem okratycznego  
Państwa Polskiego, dla Tym czasowego Rzą­
du RP, który przekreślił odwieczną n ie­
sprawiedliwość społeczną, odwieczną krzyw 
dę chłopa polskiego i dał mu ziem ię zra­
bowaną przez obszarników.

My socjaliści ze specjalną serdecznością 
przywitaliśmy zjazd Stronnictwa Ludowego.

Cieszymy się bardzo, że ludowcy podob- 
nlp Jak my m iesiąc temu na Radzie Na­
czelnej śm iało rozwiązali problem zjedno­
czenia Stronnictwa Ludowego — 1 oczysz­
czenia go z obcych elem entów.

O bydwie nasze organizacje przebyły 
szczęśliwie pew ne w ewnętrzne procesy, któ­
re Je uzdrowiły i sprawiły że dziś zarówno  
ruch socjalistyczny jak ludowy stały się p o ­
tężnymi filarami bloku dem okratycznego  
w Polsce. W tym właśnie leży historyczność 
zjazdu Rady Naczelnej PPS. Ugruntowanie 
w ielkiego zwycięstwa mas pracujących — 
ludu polskiego, budowa Niepodległej D e­
mokratycznej Polski przez Jeszcze ściślejsze 
scalenie bloku dem okratycznego czterech  
stronnictw, zacieśnienie sojuszu chłopsko- 
robotniczego, przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim oto naczelne hasła odrodzonego  
ruchu ludow ego, który do realizacji stoją­
cych przed nim zadań przystąpił z ogrom ­
nym rozmachem .

Lwią część obrad zajęła sprawa reformy 
rolnej i zasiew ów  wiosennych. Nie stało 
prostych chłopskich słów na wyrażenie 
wdzięczności za otrzymaną ziem ię dla 
KRN PKWN a obecnie dla Tymczasowego  
Rządu RP.

Chłop wziął ziem ię, uchwycił swymi
spracowanymi rękami i Już je} nie wypuści. 
Nie pom ogą tu żadne zakusy reakcji pol­
skiej i nasyłanych przez nią zbirów, którzy 
t  im ieniem  Chrystusa na ustach mordują 
chłopów polskich.

Nie ma takiej siły, któraby chłopu p o­
trafiła przeszkodzić w przejęciu i zagospo­
darowaniu nasiąkłej jego krwią i potem  
ziemi.

Nie ma takiej siły, któraby potrafiła 
rozbić sojusz chłopsko-robotniczy 1 prze­
szkodzić ludowi pracującemu ugruntowa­
nie osiągniętego zwycięstwa. Rezolucje Ra­

dy Naczelnej Str. Ludowego wyniesione
przed paru dniami przekształcone są już w 
czyn. Chłopi ziem ię biorą 1 obsiewają. Na 
wszystkich terenach praca wre pod hasłem  
„obsiać każdy metr kwadratowy ziemi". 
Znając upór chłopa naszego, znając Jego 
niespożytą siłę i twardą w olę zwycięstwa 
m ożem y być spokojni, że hasło to zosta­
nie zrealizowane. Echa zjazdu ludowego  
rozeszły się po całym kraju i odzywają się 
w turkocie młockarń, warkocie traktorów  
i poszum ie odwadnianych skib parującej 
od ,słoń ca gleby.

Michał Szyszko

Komisja do zbadania hitlerowskich zbrodni
w Oświęcimia

W  dniu 29 m arca 1945 w gmachu Są- strowski, ks. M etropolita Sapieha, p. .Zo-
du A pelacyjnego w Krakowie odbyło się 
pierwsze posiedzenie komisji do zbada­
nia niemieckich zbrodni w Oświęcimiu.

Zagaił posiedzenie Min. Spraw iedliw o­
ści Edm und Zalewski, po którym  prze­
m awiał Min. K ultury i Sztuki W incen­
ty Rzymowski.

Obaj mówcy podkreślali ważność za­
gadnienia, którego rozwiązanie p rzypa­
dło w udziale komisji. W  pierwszym 
rzędzie chodzi o przeprow adzenie śledz­
tw a i „zinw entaryzowanie" zbrodni hi­
tlerowskich oraz ich utrw alenie di a po­
tomności.

W stępna działalność komisji winna o- 
bejmować:

1) Zabezpieczenie dowodów — przy 
pomocy w ładz adm inistracyjnym i

2) Zebranie i przesłuchanie świadków 
niemieckich, którzy byli czynni na te re­
nie Oświęcimia.

3) Zebranie i przesłuchanie świadków 
— ofiar obozu.

4) Ekspertyzę techniczną i wreszcie w 
term inie późniejszym

5) Odtworzenie dziejów obozu.
P o  ustaleniu program tl działania komi­

sja  podzieliła prace swoje pomiędzy 
pięć podkomisji:

1) Ogólną — w której skład wchodzi

fia Nałkow ska oraz sędzia Migdał.
2) Praw niczą — w której sk ład  w cho­

dzą — przewodniczący prok. Sądu Spe­
cjalnego Karnego w Krakowie — Horo- 
dyski, tow. Kuryłowicz, sędzia Sądu 
A pelacyjnego w Krakowie Gniewosz, 
Prezes Kom itetu Żydowskiego w K rako­
wie — Kupferberg.

3) Podkom isję techniczną zorganizo­
wać ma prof. Dawidowicz,

4) Podkom isję lekarsko-chem iczną — 
prof. Glatzel.

5) Podkom isję inform acyjno-prasow ą 
— prof. M ysłakowski i prof. Hubert.

Podkom isje m ają praw o kooptacji dla 
celów w spółpracy fachowców, bez praw  
członkostwa w komisji.

Kom isja m a zam iar stworzenia na te ­
renie Oświęcimia muzeum zbrodni nie­
mieckich na wzór M ajdanka. P rzy  obu 
tych muzeach powstanie Insty tu t ba- 
dawczo-historiozoficzny.

W  dniu 30 m arca br. kom isja zwiedzi­
ła  miejsce zbrodni w obozie oświęcim­
skim.

W  dniu 5 kwietnia kom isja przesłucha 
w gmachu Sądu A pelacyjnego w K ra­
kowie pierwszych świadków — ofiary 
obozu cudzoziemców,

Prócz tego rozpoczęły się już w stęp­
ne prace m ające n& celu zabezpieczenie

prezydium  — Min. Zalewski, Min. Rzy- obozu przed zniszczeniem i rozgrabie- 
mowski, W ojew oda Krakowski tow. O- |niem.

Nie wystarczy przejąć -  trzeba gospodarzyć

Z życia P .P.S .
PPS  W  R A D O M IU  1 O K O L IC Y
Czerwony tradycyjn ie Radom  p rze ja ­

wia żywą działalność organizacyjną i 
propagandową. 1 kw ietnia ukazał się 
pierwszy num er znanego przed wojną 
pism a „Życie Robotnicze". O rganizacja 
bierze udział w pracach W ojewódzkiej | wyznaczono 
R ady Narodowej, Z arządu M iejskiego o- 
raz pow ołała do życia OM TUR. D zia­
łacze radomscy organizują pracę party j 
ne jednocześnie w Jedlińsku, B iałobrze­
gach i W ierzbicy.

Z D Z I A Ł A L N O Ś C I  P P S  W  N A K L E
Ju ż  w kilka dni po uwolnieniu m ia­

sta spod okupacji niemieckiej PPS  
wznowiła swą działalność w Nakle i 
powiecie.

W skrzeszony TUR dba o podniesie­
nie oświaty mas robotniczych. Sekcja 
sportowa, dysponująca wszelkiego ro­
dzaju  sprzętem , rozpoczęła już tren in­
gi-

Członkowie P P S  uratow ali 1000 pol­
skich książek przed  zniszczeniem, od­
dając je do dyspozycji miejskiej biblio­
teki publicznej. Na terenie powiatu na- 
kielskiego dzia ła ją  już 2 oddziały PPS  
W Chobielinie i Mroczy.

Pod tym  tytułem  ukazał się w „Życiu 
W arszaw y" z dnia 28 m arca br. a r ty ­
kuł, poruszający zagadnienie gospodar­
ki domami bezpańskimi, poniemieckimi 
i pożydowskimi. W  W arszaw ie domy 
te objął W ydział Inspekcji Handlowej 
Z arządu Miejskiego. A dm inistracja do­
mów ściągnęła komorne, jeden raz ty l­
ko wywiozła nieczystości z ubikacji ad ­
m inistrow anych przez sieb ie ' domów, 
remontów nie przeprow adza.

A jak  jest w Łodzi?
Łódź, w obecnej chwili, najw iększe na 

terenie Polski skupienie ludności, jest 
w sytuacji jeszcze gorszej, Domy bez­
pańskie objął w Łodzi Główny Likwida­
tor mienia poniemieckiego i opuszczone­
go, pieniądze za komorne pobrano i...

adm inistratorów  (nie we 
wszystkich domach) adm inistratorzy 
ci, prócz wywieszenia kartk i z obwie­
szczeniem, gdzie urzędują, żadnej innej 
działalności nie wykazali dotychczas. W  
śm ietnikach a często gęsto i rozrzucone 
po całym  podwórzu kupy śmiecia. Tam 
gdzie nie m a kanalizacji, ustępy prze­
pełnione, studnie nieoczyszczane i b ru­
dne.

Kwestia wody i kanalizacji w Łodzi 
jest szczególnie poważna. Tylko 200 do ­
mów w Łodzi ma kanalizację i korzysta 
z wodociągów. W  Łodzi w obecnej chwi­
li czynnych jest około 6.000 studni.

Jak  wiemy bakterie duru brzusznego i 
czerwonki dość dobrze znoszą zimno- 
Nieoczyszczane śmietniki, przepełnione 
ustępy, brudne studnie są zbiornikami 
duru brzusznego i czerwonki. Zimowy 
śnieg przykryw ał wszystko, dziś jednak 
najwyższy czas zabrać się do „w iosen­
nych porządków". O ile się tego nie wy­
kona w najbliższym  czasie, przed z ja ­

wieniem się much —  Łodzi grozi epi­
demia.

„Życie W arszaw y" we wspomnianym 
artykule pisze o W arszawskim  W ydzia­
le Inspekcji Handlow ej:

W ydział, tonąc w powodzi papierków, 
ankiet i raportów, nie wykazuje in icja­
tywy w zakresie swej właściwej pracy: 

-ilnow ania, by powierzone mu domy 
były czyste, wyrem ontowane i posiada­
ły mniej więcej przyzw oity wygląd.

Oczywiście, że p raca w warunkach o- 
becnych wymaga dużo dobrej woli i wy­
siłków, ale ograniczanie działalności na 
tak ważnym odcinku jedynie do ściąga­
nia komornego i do prow adzenia sta ty ­
styki zniszczeń na pewne nikogo nie za­
daw ala.

Lokatorzy m ają praw o żądać od W y­
działu bardziej rzeczonego i energicz­
niejszego adm inistrow ania powierzony­
mi mu domami.

Zgadzamy się całkowicie z wyżej n a ­
pisanym . Podobnie jest i w Łodzi. Od 
siebie dodam y: wiemy, że w Łodzi brak 
taboru asenizacyjnego. Jesteśm y pew ­
ni jednak, że Z arząd M iejski — wyko­
rzystu jąc część.sum , zebranych przez 
odnośne w ładze tytułem  komornego i w 
porozumieniu z Głównym Likwidatorem  
mienia poniemieckiego i opuszczonego —  
zorganizuje w jak najszybszym  czasie 
asenizację miasta.

C harak ter epidemii zależy nie tylko 
od okoliczności w arunkujących jej wy­
buch i szerzenie się, ale także od odpor­
ności ludności. W  kwietniu i m aju prze­
prowadzone będą przymusowo szcze^ 
pienia przeciwko durowi brzusznem u i 
czerwonce.

Dr 1. J.

Koniec m kw y
Ludzie skazani w czasie okupacji na czy- 

p rasy hitlerowskiej dziwili się niejed­
nokrotnie mnogości drukowanych na jej ła­
mach wyjątków i cytatów z rozmaitych cza­
sopism „neutralnych". Oczywiście wszystkie 
te przedruki utrzym ane były w duchu pro- 
hitlerowskim —  i podawane, jako wyraz 
„niezależnej" opinii zagranicznej —  szwedz­
kiej, szwajcarskiej, tureckiej i t. p. Sprawa 
w yglądała dość dziwnie, a nawet niepokoją­
co. T rudno było zrozumieć, z jakich to po­
wodów, faszyzm niemiecki i jego bestialskie 
wyczyny spotykają się z pewnego 'rodzaju 
tolerancją, a nieraz nawet ze zrozumieniem i 
uznaniem w kołaoh t. zw. neutralnych, bez­
pośrednio przecież z hitleryzmem nie zwią­
zanych.

W łaściwe światło na to zagadkowe zjawi­
sko rzucił przewód sądowy w procesie wyto­
czonym z ram ienia rządu szwedzkiego wy­
chodzącemu w Sztokholmie dziennikowi „Da- 
gens M orgen". Wydawnictwu temu udowod­
niono, że już od 1 września 1941 roku pozo­
stawało po prostu na żołdzie p. Goebbelsa, 
t. zn. że wzamian za subsydia w różnej po­
staci drukowało nadsyłane z centrali berliń­
skiej artykuły i komunikaty, słowem, że we­
dług opinii szwedzkich organów rządowych, 
prowadziło działalność szkodliwą dla włas­
nego kraju. Stąd właśnie proces i odpowied­
nie sankcje karne.

W edług pewnych i m iarodajnych informa- 
cyj z czasów przedwojennych, w Europie li­
czono w różnych krajach ok. 300 czasopism, 
które były na utrzym aniu berlińskiego urzę­
du propagandy i służyły interesom hitleryz­
mu. Po sukcesach niemieckich w pierwszym 
okresie wojny,' liczba tych utrzymanków p ra ­
sowych zmniejszyła się —- rzecz prosta —  
znacznie. W  krajach okupowanych bowiem 
zniesiono wszelką prasę, pozostawiając jedy­
nie gadzinowki, a te uzależnione już bezpo­
średnio od władz hitlerowskich —  musiały 
im służyć bez zastrzeżeń i bez —  subsydiów.

Pozostała jednak do „obrobienia" prasa 
krajów  neutralnych i ku niej wyciągnęły się 
pożądliwie macki hitlerowskiego polipa. W 
Sztokholmie i Genewie, w Stambule, Bernie 
i Lizbonie znalazły się wydawnictwa, nie gar­
dzące łatwym, wojennym profitem , w myśl 
zasady, że nawet hitlerowskie pieniądze nie 
śmierdzą. Gdzie zabrakło chętnych i usłuż­
nych, acz nie bezinteresownych, zakładano 
nowe placówki prasowo-propagandowe pod 
cichym kierownictwem zaufanych p. Goeb­
belsa. Technika pracy była wcale nieskom­
plikow ana: z centrali berlińskiej szły do
tych sprzedajnych organów prasowych odpo­
wiednie elaboraty ; po ich wydrukowaniu na 
łam ach różnojęzycznych „Dagens M orgen" 
num ery czasopism przesyłano do Berlina, 
stąd zaś przez radio, prasę niemiecką i t. p. 
puszczano w świat potrzebne hitlerowcom in ­
form acje i poglądy, opatru jąc je wzbudzają­
cym zaufanie stemplem „niezależnej" czy 
„neutralnej" opinii „zagranicznej” . Gra war­
ta była świeczki, bo naiwnych i łatwowier­
nych znajdzie się zawsze sporo, a w każdym 
razie wytwarzanie dezorientacji i zamętu w 
umysłach jest dla hitlerowców celem god­
nym wysiłku.

Szczęściem dla ludzkości, papierowe bume­
rangi p. Goebbelsa, ze względu na ostatnie 
wydarzenia wojskowe i polityczne, utraciły 
już swą celność i skuteczność. W obliczu ka­
tastrofy nadciągającej szybkimi krokami, za­
łam ują się i metody propagandy niemieckiej. 
Coraz mniej jest chętnych do wysługiwania 
się bankrutom  —  i braknąć zaczyna zupeł­
nie naiwnych, którzy by goebbelsowskim 
trickom dziś jeszcze chcieli dawać posłuch f 
wiarę. W każdym bądź razie uczciwo i na 
prawdę niezależna opinia krajów  neutra l­
nych, a przede wszystkim ci wszyscy, którzy 
na własnej skórze poznali wartość teutońskiej 
„prawdom ówności" i smak teutońskiej 
„ideologii” , powinni dobrze zakarbować so­
bie w pamięci nazwiska ludzi i nagłówki cza­
sopism, skompromitowanych w czasach wo­
jennych dochodową „w spółpracą" z hitle­
rowskim barbarzyństwem. Te hańbiące p la­
my nie dadzą się. niczym wyprać,^ ani wy­
trzeć, a kto się splam ił musi ponieść daleko 
idące konsekwencje.

B.

RTPD w Łodzi
Robotnicze Towarzystwo P rzyjaciół Dzieci 

w Łodzi organizuje dla dypl. pielęgniarek 
kurs dokształcający z dziedziny opieki nad 
M atką i Dzieckiem. Po ukończeniu kursu za­
trudnienie absolwentek zapewnione. Zapisy 
i podania przyjm uje sekretariat b iu ra  przy 
ul. Piotrkowskiej Nr. 114 we wtorki i czwart­
ki od godz. 16— 17-ej.



t  zir
Nauka, i  kultura

Najpilniejsze potrzeby szkolnictwa
Obecna pośpieszna praca nad odbudową

szkolnictwa wskazuje w jakim  stopniu uległo 
ono zniszczeniu w okresie okupacji hitlerow ­
skiej. Budynki szkolne, podręczniki, pomoce 
naukowe, zaniedbany poziom wiadomości 
wśród młodzieży szkolnej, ilość nauczyciel­
stwa i jego poziom naukowy —  te zasadni­
cze elementy szkoły znajdują się częściowo 
w stanie zupełnej dewastacji lub posiadają 
poważne braki.

Podstawą szkolnictwa szczególnie obecnie 
w początkowym okresie odbudowy jest szko­
ła powszechna. Musi ona bowiem nadrobić 
braki przeszłości, musi sięgnąć do m iliono­
wych mas dziecięcych chłopów i robotników. 
Zresztą nie tylko do dzieci. Obecna sytuacja 
polityczna tych dwu klas społecznych, jako 
faktycznych gospodarzy kraju , zmusza je  do 
podciągnięcia wzwyż poziomu swego wy­
kształcenia. W iadomości napływające z k ra­
ju  wskazują, że dorosła młodzież, a nawet 
starsi garną się do oświaty. Jest to zrozumia­
łe, że kiedy —  poprzez reform ę ro lną — zni­
kło przewodzące wsi obszarnictwo, poczuł się 
chłop jedynym gospodarzem na wsi. Ale wie 
on jednocześnie, że oprócz umiejętności trzę­
sienia gnoju stał się świadomym producen­
tem, organizatorem.

Szkolnictwo powszechne opiera się dziś je­
dynie na nauczycielu przedwojennym. I dla- 
tego, aby wytworzyć właściwe warunki roz­
wojowe powszechnego nauczania, musi ulec 
natychmiastowej, radykalnej poprawie byt 
m aterialny nauczyciela. Czynnik społeczny 
który dotarł na wieś w formie samopomocy 
chłopskiej, czy rady gminnej, w mieście —  
bezpośrednie sąsiedztwo władz —  musi do­
strzec m aterialne warunki bytowania nauczy­
ciela. Żle odziany, nienajedzony nauczyciel z 
trudem  „trzym a się“  na poziomie i nie speł­
ni właściwie zadania, jakie nakładają na nie­
go potrzeby oświatowe kraju.

Drugą niemniej ważną sprawą, jest p ro­
blem podręczników. Znikoma ich ilość pozo­
stała z okresu przedwojennego jest poważnie 
zniszczona, a co najważniejsze —  nie powin­
na być wprowadzona do szkoły, ze względu 
na treść w niej zawartą. Dotyczy to w pierw ­
szej mierze podręczników historii. Młodzieży 
w demokratycznej Polsce nie możemy wy­
chowywać tendencyjnymi bredniam i o zba- 
wienności dla naszych losów faszyzmu poi 
skiego. Pewnie, istnieje wiedza form alna, do­
tycząca znajomości wydarzeń historycznych 
jakiegoś kraju  w pewnym okresie czasu. Ale 
nawet sam dobór tych wydarzeń, usuwanie 
lub przemilczanie pewnych przejawów życia 
narodu, było w Polsce przedwrześniowej ro ­
bione w podręcznikach tendencyjnie. Ten te­
mat tak bardzo absorbował wszystkich, że 
stawał się często obiektem ataku satyryków 
(Ildefons Gałczyński). Podobnie wygląda 
sprawa doboru czytanek w podręcznikach ję­
zyka polskiego. Nauka geografii wobec zmian 
terytorialnych kraju  musi także ulec korekty- 
wom.

Osobną bardzo ważną dziedzinę w nau­
czaniu stanowią program y szkolne. Szkoła 
przedwojenna, jeżeli chodzi o wychowanie

młodego człowieka nie spełniała zasadnicze­
go jej celu, polegającego na przygotowaniu 
młodzieży do życia, na powiązaniu szkoły z 
życiem. Na wsi, gdzie dziecko jest bezpośred­
nio związane z warsztatem pracy rodziców —  
ziemią —  nie było to konieczne. Chociaż —  
kończący szkołę powszechną syn chłopski, 
poza wiadomościami ogólnymi nie posiadał 
żadnej —  choćby bardzo skromnej — wiedzy 
teoretycznej o swym przyszłym warsztacie 
pracy.

Gorzej w yglądała sprawa w mieście, gdzie 
warsztat pracy ojoa mieszczący się często w 
fabryce był dla syna niedostępny. Młodzież 
szkolna oglądała wnętrza i urządzenia swych 
przyszłych miejsc pracy tylko na nielicznych

wycieczkach. I dlatego organizacja szkół po­
w sze d n ic h  w mieście musi być taka, aby 
dziecku nie było obce zachowanie się na te­
renie fabryki i  najprostsze posługiwanie się 
przyszłymi narzędziami pracy. Już szkoła po­
wszechna, szczególnie w starszych klasach, 
powinna powiązać nauczanie ogólne ze zna 
jomością warsztatów pracy.

I to właśnie muszą mieć na uwadze twór­
cy programów szkolnych.

Poruszone zagadnienia organizacji szkol­
nictwa i bytu nauczycieli są palącym i pro­
blemami dnia dzisiejszego. Dlatego właśnie 
wymagają natychmiastowej inicjatywy władz 
i czynnika społecznego.

P•

45 tys. dzieci łódzkich jeszcze poza szkołą
W ładze szkolne na terenie Łodzi m ając do 

dyspozycji 600 sił nauczycielskich (przed w oj­
ną było 1300) uruchom iły 90 szkół powszech­
nych, mieszczących się z dużymi trudnościam i 
w 64 budynkach szkolnych. Dalszy jednakże 
rozwój szkolnictwa powszechnego na terenie 
Łodzi, zmierzający do pełnej powszechności n a ­
uczania, został od paru tygodni zahamowany.

Przyczyną tego zjawiska jest brak  pomie­
szczeń na uruchom ienie dalszych szkół.

Ostatnie działania wojenne spowodowały 
zniszczenie 5 gmachów szkolnych, w których 
mogłoby znaleźć pomieszczenie około 8 tys 
dzieci.

W  czasie okupacji Niemcy przebudowali 12 
gmachów szkolnych i zamienili je na m ieszka­
nia prywatne. Dzisiaj również mieszkają w 
nich pryw atni lokatorowie. W skutek tego znaj­
duje się poza szkołą 17 tys. dzieci.

W reszcie 11 gmachów szkolnych, z możli­
wością pomieszczenia 20 tys. dzieci zajęły róż­
ne  instytucje, organizacje i wojsko. W ielokrot­
ne interw encje i apele władz szkolnych, zmie­
rzające do rew indykacji tych gmachów dla 
celów szkolnych, nie odniosły dotychczas żad­
nego pozytywnego skutku, bo społeczeństwo nie 
zatroszczyło się wcale o to, aby wymienionym 
powyżej organizacjom  i wojsku dostarczyć in­
ne, naw et bardziej dla ich celów przydatne 
ppmieszczenia.

Ostateczny rezultat jest taki, że teren wo 
jewództwa łódzkiego, zapowiadający się po­
czątkowo o wiele gorzej pod tym względem 
/realizow ał już dzisiaj w 85 proc. powszech­
ność nauczania, dzięki zapewnieniu odpowied­
nich pomieszczeń dla szkół i dla nauczyciel 
stwa, podczas gdy Łódź, to największe dzisiaj 
m iasto w Polsce, rozporządzające dużymi' mo­
żliwościami lokalowymi, nie zdołała przekro­
czyć 60 proc.! A stało się to jedynie z przyto 
czonych powyżej przyczyn, które w świetle 
zdrowego rozsądku są jakim ś dziwacznym nie 
porozum ieniem społecznym.

Przy omawianiu tej sprawy najeży pam ię­
tać jeszcze o jednym  zjawisku, kryjącym  w 
sobie pomyślne możliwości dla rozwoju szkol 
nictwa w Łodzi. Oto w Łodzi koncentrują się 
drogi przem arszu licznych zastępów nauczy­
cielstwa, wędrującego z różnych stron Polski 
na ziemie zachodnie. Nauczycielstwo to przy­
jęłoby chętnie pracę na miejscu, lecz władze 
szkolne nie mogą dać mu zatrudnienia z bra 
ku pomieszczeń dla dziatwy szkolnej.

I dlatego, po wyczerpaniu wszelkich możli­
wych, a bezskutecznych zabiegów interw en­

cyjnych, władze szkolne apelują do społeczeń 
stwa, aby tę sprawę wzięło sobie napraw dę 
szczerze do serca, bo gdy skończy się ta w ę­
drów ka nauczycielstwa, a skońćzy się ona nie­
bawem, to wtedy nie pomogą nawet najw spa 
nialsze pałace, oddane szkołom do użytku, po 
nie waż nie będzie komu w nich uczyć.

X. Rękas

Stan szkolnictwa na Pomorzu
K uratorium  Okręgu Szkolnego Pomorskiego 

w Toruniu pracuje już norm alnie. Na terenie 
Pomorza czynnych jest 18 inspektoratów  szkol­
nych, 15 szkół średnich i zawodowych i 50j 
szkół powszechnych. W organizowaniu tych u 
czelni dużą rolę odegrał czynnik społeczny i 
indywidualny wysiłek kierowników. Odczuwa 
się b rak  sił nauczycielskich.

„Biała Izba** w Zakopanem
ZAKOPANE. (Polpress). W Zakopanem o- 

tw arto Miejski ośrodek artystycznego przem y­
słu ludowego pn. „Biała Izba". Placówka ta za­
trudnia już kilkudziesięciu rzemieślników- 
artystów. W ytw arzane są wyroby pamiątkowe 
oraz artystyczne przedm ioty codziennego uży t­
ku. Poza tym „Biała Izba" organizuje handel 
artystycznym i wyrobami miejscowych prywat 
nych warsztatów  ceramicznych, stolarsko-rzeź- 
biarskich, koronkarskich, kilim iarskich i ko­
walskich. Jednym  z zadań „Białej Izby" jest 
walka z tandetą, jaka w okresie przedw ojen­
nym prawie niepodzielnie panow ała w dziedzi­
nie podhalańskiego przem ysłu wyrobów p a­
miątkowych.

Między innym i projektow ana jest w nieda­
lekiej przyszłości produkcja nowoczesnych 
mebli w stylu podhalańskim .

Szkolnictwo w powiecie 
koneckim

KOŃSKIE. (Polpress). W  Końskich otwarto 
Państwmwe Gimnazjum typu ogólnego. W sta­
dium organizacji znajduje się Gimnazjum Me­
chaniczne, co dla miasta, którego ludność p ra ­
cuje przeważnie w zawodach m etahirgicznych 
ma duże znaczenie. Na terenie całego powiatu 
pow stają gminne szkoły rolnicze, dla których 
komitety reform y rolnej wydzieliły specjalne 
działki ziemi oraz pomieszczenia wT dawnych 
dwmrach.

Kronika szkolna
UDZIAŁ MŁODZIEŻY SZKOLNEJ W PRACACH 
ORGANIZACJI SPOŁECZNO - OŚWIATOWYCH

Rozporządzenie ministerialne w tej sprawie 
mówi:

„Celem ułatwienia starszej młodzieży szkol­
nej wzięcia czynnego udziału w życiu kraju 
należy umożliwić młodzieży klas licealnych 
oraz młodzieży starszych klas gimnazjów, któ­
ra  ukończyła lat 16, należenie do młodzieżo­
wych organizacji ideowo - wychowawczych t a ­
kich, jak : Organizacja Młodzieży TUR, Zw ią­
zek W alki Młodych, Związek Młodzieży W ie j­
skiej „W ici", Sekcja Młodych Stronnictwm De­
mokratycznego. P raca młodzieży w tych orga­
nizacjach stanie się jednym  ze skutecznych 
sposobów jej wychowania społecznego, ułatwi 
jej zdobycie światopoglądu, przysposobi mło­
dzież do pełnienia zadań obywatela dem okra­
tycznego państwa".

STAN SZKOLNICTWA W POZNAŃSKIM
Na terenie WojewództwTa Poznańskiego 

szkolnictwo średnie zorganizowane jest w na­
stępujących m iastach: w Jarocinie, Pleszewie, 
Szamotułach, Ostrowie W ielkopolskim (2 gim­
nazja), w Gnieźnie (1 państwowe i 1 miejskie), 
w Kaliszu, Krotoszynie, Kole i W rześni. W 
trakcie organizacji są gimnazja w: Koninie,
Środzie, Śremie, Lesznie, Kościanie, Koźminie 
i w Wolsztynie. W Poznaniu zaś prócz dw-óch 
gimnazjów męskich czynnych w tej chwili, or 
gągiizuje się dalsze dwa gimnazja.

PRZEDSZKOLA W WARSZAWIE
WARSZAWA. (Polpress). Przedszkoli m iej­

skich na terenie całej W arszawy jest obecnie 
20, w których uczy się 837 dzieci.*

Obecnie przeprowadza się prowizoryczny 
rem ont w kilku częściowo ocalałych budyn­
kach w W arszawie — gdzie w najbliższym 
czasie uruchom ione będą dalsze przedszkola.

Zasadnicza praca w przedszkolach rozpo­
czyna się o godz. 8 rano, niejednokrotnie jed­
nak, matki które pracu ją  przyprow adzają 
dzieci już o 7-ej. Część przedszkoli czynna 
jest do godz. 5 pp., a niektóre nawet dłużej 
w zależności od godzin pracy matek.

Z DZIAŁALNOŚCI UNIWERSYTETU 
JAGIELLOŃSKIEGO

Profesorow ie Uniwersytetu Jagiellońskiego 
i Akademii Górniczej zorganizowali kurs nau 
kowo - inform acyjny o ziemiach zachodnich. 
P ro tek torat nad kursem objął Minister O św ia­
ty dr Skrzeszewski.

Przy wydziale rolniczym Uniwersytetu J a ­
giellońskiego zostało otw arte dwuletnie studium  
spółdzielcze, zamiast istniejącego przed w ojną 
jednorocznego kursu spółdzielczego. Dotych­
czas zapisało się 250 słuchaczy.

OŚWIATA ROLNICZA
D epartam ent Oświaty Rolniczej w M inister­

stwie Rolnictwa i Reform Rolnych przygotował 
schemat szkolnictwa rolniczego. Po ukończeniu 
7-oddziałowej Szkoły Powszechnej ta  część 
młodzieży chłopskiej, która nie idzie do szkół 
zawodowych, ma możność poświęcania się roi 
nictwu. Przejdzie ona przez jednoroczne przy­
sposobienie rolnicze. Cała młodzież wiejska jest 
obowiązana ukończyć te szkoły.

Po ukończeniu gminnej szkoły absolwent 
ma praw o przejścia do 11-miesięcznej lub 2- 
letniej powiatowej szkoły specjalnej, n ada ją ­
cej odpowiednie kierunki w zakresie gospodar­
ki wiejskiej.

O ile ktoś pragnie kształcić się dalej, tp po 
przejściu 5-miesięcznej w iejskiej szkoły w y­
chowania społecznego, dającej możność zajęcia 
stanowiska instruk tora świetlicowego, może 
przejść do liceum specjalnego, fachowego.

Okres trw ania nauki w liceum jest dw ulet­
ni oraz jeden rok praktyki pod nadzorem  
szkoły. Z liceum wychodzą nauczyciele rolni 
czy oraz instruktorzy powiatowi.

Pisarzowi drży ręka
Z  naw ału om aw ianych przez prasą codzien­

ną czy  czasopism a zagadnień zw iązanych  z 
chw ilą  bieżącą: z  w a lkam i na fronc ie  zew  
nętrznym  i w ew nętrznym  —  w yłania  się od  
czasu do czasu zam kn ię ty  w fo rm ę  wiersza, 
opow iadania, now eli a nawet pow ieści  —  l i ­
teracki w y im ek  będącego ju ż  poza nam i ż y ­
cia. N iem a w dotychczas og łoszonych  tw o ­
rach literackich  inne j treści poza tą  —  zw ią­
zaną z p ięcio leciem  po lskiego  w ysiłku  i k lęsk. 
O kres czasu n iew ielki, a le przesycony cierpie­
niem  aż do  drgania na jm niejszego  nerw u... 
I  trudno  d ziś ściśle określić  na m apie świata  
granice tych  cierpień ...

P artyzant, organizator, żo łn ierz po lsk i m a­
szeru jący od  O ki do W is ły  i O dry, w ięzień, 
w ysied lony , bezsilne dziecko żydow skie  zdo­
byw ające żyw ność  nie ty lko  d la  siebie, ale 
i d la  rodziców  zam kn ię tych  w gheccie, p o j­
m any na p rzym usow e roboty, rozstrzelany  
p o d  murem., dzieci p o lsk ie  z zam ojszczyzny  
zam arzające w wagonach, bojow iec zdobyw a­
jący  p ien iądze d la  organizacji lup  w ym ierza­
ją cy  spraw ied liw ość pad lin ie  lu d zk ie j, zecer 
składa jący  czcionki podziem nego pism a, ro- 
bociarz p rzym uszany  do n iew oln icze j pracy  
i inni, inn i jeszcze  —  oto ludzie , obecni 
i  p rzyszli bohaterow ie literaccy naszych cza­

sów. W ielu , bardzo w ielu znalazło  się poza  
życiem ...

I  tu  ogarnia nas jak ieś n iezw yk łe  uczucie. 
C zu jem y  się czym ś skrępow ani, opanow uje  
nas nastrój zażenowania, n iem al w stydu . Po 
czątkow o trudno  po jąć skąd  to p łyn ie . 1 do­
p iero  po ruchach w odzącego po papierze  
p ióra  spostrzega .pisarz, że m u drży ręka. A k t  
tw órczego w ysiłku  pisarza doznaje  n iespo ty­
kanych  dotychczas zaham ow ań, staje przed  
ogromem, trudności do opanow ania  sp lo tów  
uczuć. Jak im ż bow iem  słowem  zam knąć u 
kszta łcie  literackim  obraz dziecka rzuconego  
i duszącego się w kanale ze ściekam i, jakich  
porów nań  używ ać, jak ich  rym ów . P iszącem u  
w ypada  p ióro  z ręki, z  u kry tą  w  dłoniach  
tw arzą p a trzy  na swego bohatera, nie m a o d ­
wagi, gub i się. C hcia łby tym  na jp rostszym  i 
n iew ypow iedzianym  —  bo idącym  z najser­
deczniejszego odruchu  —  słow em  znaleźć p o ­
m ost m iędzy  w ielkością  cierpienia, a sw oim i 
ogran iczonym i m ożliw ościam i w yrazu zew nę­
trznego.

Treść rozsadza fo r m y  tw orzyw a. Czas nie 
zd ą ży ł jeszcze zatrzeć i zagubić po drodze bo­
lesne j bezpośredniości odczucia. Jeszcze dziś 
grzebią  w  ziem i ciała tych , k tórzy  poleg li. 
Jeszcze w szystko  ta k  żyw e, tak b lisk ie ............................

O pon iudała m i m łoda  literatka , która  
przez dw a lata. brała czyn n y  udzia ł w w al­
kach partyzanckich , że k iedy  znalazła  się p o ­
za w a 'ką  w sku p isku  lu d z i nie biorących bez­
pośredniego udzia łu  w  walce  —  w szyscy in te­
resow ali się przedew szystk iem  je j  k ilkom a  
opow iadaniam i, nap isanym i w zw iązku  z je j  
udzia łem  W partyzantce, a n iew iele sam ym  
przebiegiem , w alk... Taka to jest  —  n iezm ien­
na zresztą  —  ko le jność  lu d zk ich  spraw . I  tak  
b"ć m u si,. .

B oy Żeleński, k iedy  p isa ł o filom a tach  i f i  
laretach przebyw ających  w w ięzien iu  w ileń ­
skim , podrw iw ał potrosze z  ich „m ęczeństw a1 
P isa ł też o n iew spółm ierności m ięd zy  po tęż­
n ym  oddzia ływ an iem  p o ezji M ickiew icza , a 
c ierp ien iam i uw ięzionych .

G dybyśm y dzisia j p róbow ali porów nań i 
czasam i m ickiew iczow skiem i sytuacja  u leg ła ­
by  ca łkow item u  odw róceniu . D ziś tem at pa  
nuje  nad pisarzem . C zy znaczy to (m ó w im y  
o p o ró u n a r  nu z okresem- ro m a n tyzm u ), że l i ­
teratura po lska  nie sprosta  zadaniom , że do  
tychczasow y poziom  literackich  tw orów  bu­
d zi obaw y?  Trudno  o odpow iedź m ającą cha­
rakter osądu, Z b y t n ik ły  jes t znany  nam  do­
robek p isarzy , .k tó r zy  p rzeży li pięciolecie w  
kra ju  (tw órczość p isarzy  na em igracji w  
Z w iązku  Sow ieckim  stanow i o d d zie ln y  p rob ­
le m ). W iele u tw orów  le ży  jeszcze w rękop i­
sach, czekając na p om yśln ie jsze  w arunki w y­
daw nicze.

Jedno jes t pew ne. W ojna  i tragiczne zm a­
gania narodu ciążą na tych  pisarzach, k tórzy  
bezpośrednio  tkw ili w  p o lsk ie j rzeczyw isto­
ści ugn io tem  często przerasta jącym  ich  siły . 
Stąd  fo rm a  w znanych  nam  w ypow iedziach  
a rtystycznych  w  pew nych  w ypadkach  nie­
skoordynow ana, robiąca na c zy te ln iku  wraże­
nie zrzucania  przez pisarza nadm iernego cię­
żaru sw ych  bolesnych  w rażeń i odczuć, ja ­
k ie jś  gorączkow ej spow iedzi, po  k tó re j odcho­
d zi się z  lże jszym  sercem . Proces tw orzenia  
u tych  p isarzy  p rzyw odzi na pam ięć ko n fe ­
sjonał.

T rudno  dziś m ów ić o kierunkach  literac­
kich. T rudno  przew idzieć, czy  pisarz zam knie  
nabrzm iałą  cierp ien iem  rzeczyw istość w  prze­
pe łn io n ych  uczuciem  uniesieniach rom antycz­
nych , c zy  p o zw o li je j  skrzepnąć w  sp o ko j­
nych  fo rm ach  realizm u. O jedno  ty lk o  cho­
dzi. I

I  tu  w rócim y do począ tku  naszych dość  
chaotycznych  ( wybaczcie c zy te ln iku )  rozwa­
żań. W śród nas ży ją  tysiące lu d z i takich , któ­
rzy  u n ikn ę li śm ierci jed yn ie  przez p rzypa ­
dek. W rażliw ość ludzka  jest otępiała. Pow ta­
rzam y: jeszcze dziś grzeb iem y po leg łych  
przed  k ilk u  m iesiącam i.

P isarzu, je ś li do tykasz p iórem  p ięciu  lat 
niew oli, niech ci d rży  ręka.

A N T O N I P O K O R SK I.
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